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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Emi­ly Ri­chard­son dała nura pod rusz­to­wa­nie przed wej­ściem do wy­twor­ne­go bu­dyn­ku w sa­mym cen­trum Lon­dy­nu, mi­nę­ła prze­stron­ne atrium i uda­ła się w stro­nę sze­ro­kiej klat­ki scho­do­wej. Gdy do­tar­ła na dru­gie pię­tro, skrę­ci­ła w lewo, do­szła do koń­ca ko­ry­ta­rza i na­ci­snę­ła gu­zik win­dy. Do­pie­ro kie­dy we­szła do środ­ka, a drzwi się za nią za­mknę­ły, po­zwo­li­ła so­bie na głę­bo­ki od­dech.


  Unio­sła brwi, uj­rzaw­szy swo­je od­bi­cie w lu­strza­nej ścia­nie. Służ­bo­we gar­son­ki to nie był jej styl, szcze­gól­nie te po­cho­dzą­ce z lat osiem­dzie­sią­tych. Mia­ła wra­że­nie, że się dusi, a czar­ne szpil­ki jesz­cze po­gar­sza­ły spra­wę.


  Mu­sia­ła jed­nak pa­so­wać do tego biu­row­ca, by nikt się za bar­dzo nie przy­glą­dał. Jej ty­po­wy strój rzu­cał­by się w oczy, zo­sta­ła­by roz­po­zna­na, za­nim po­sta­wi­ła­by nogę na pro­gu bu­dyn­ku. Na­wet te­raz mu­sia­ła być ostroż­na. Zro­bi­ła od­po­wied­nie ro­ze­zna­nie, kie­dy wejść – nie za wcze­śnie, aby nie wzbu­dzać po­dej­rzeń, i nie za póź­no, żeby nie spo­tkać lu­dzi, któ­rych chcia­ła unik­nąć. Na ra­zie wszyst­ko szło jak po ma­śle.


  W tej spe­cjal­nej win­dzie na­le­ża­ło wstu­kać od­po­wied­ni kod. Emi­ly zna­ła go i już po chwi­li sta­ła na naj­wyż­szym pię­trze, gdzie znaj­do­wa­ły się biu­ra ka­dry za­rzą­dza­ją­cej Bam­ber Co­sme­tics In­ter­na­tio­nal lub, jak brzmia­ła ich nowa na­zwa, Vir­szi­las LG.


  Naj­więk­sze z biur na­le­ża­ło do Sa­szy Vir­szi­la­sa. Dzi­siaj Vir­szi­las był w Me­dio­la­nie.


  W prze­ci­wień­stwie do resz­ty bu­dyn­ku pra­ce re­mon­to­we na ostat­nim pię­trze mia­ły się do­pie­ro roz­po­cząć. Po­de­szła do skrom­nych drzwi, otwie­ra­nych kar­tą ma­gne­tycz­ną. Emi­ly mia­ła taką kar­tę, „wy­pa­dła” z port­fe­la jej ojca.


  Otwo­rzy­ła drzwi pro­wa­dzą­ce do du­że­go prze­strzen­ne­go biu­ra dy­rek­cji. Ode­tchnę­ła z ulgą, gdy oka­za­ło się pu­ste. Prze­szła przez śro­dek, lek­ko ko­ły­sząc pu­stą, czar­ną tecz­ką. Do­sko­na­le. Wła­śnie po­ko­na­ła biu­ro se­kre­ta­rek za­rzą­du.


  Za­sko­czy­ło ją, że ga­bi­net pana Vir­szi­la­sa nie był za­mknię­ty. Bio­rąc pod uwa­gę, jak dbał o bez­pie­czeń­stwo, za­kła­da­ła, że po­kój bę­dzie ra­czej ob­ło­żo­ny ma­te­ria­ła­mi wy­bu­cho­wy­mi na wy­pa­dek, gdy­by ja­kiś in­truz omi­nął zwy­czaj­ne środ­ki ochro­ny.


  Może Vir­szi­las nie był aż ta­kim pa­ra­no­ikiem, jak jej po­wie­dzia­no.


  Uchy­li­ła drzwi na cen­ty­metr i de­li­kat­nie za­pu­ka­ła. Je­śli nie ma szczę­ścia i wła­śnie jed­na ze sprzą­ta­czek tam sprzą­ta, prze­pro­si i po­wie, że się zgu­bi­ła. Pu­ka­nie nie wy­wo­ła­ło żad­nej re­ak­cji.


  We­szła z bi­ją­cym ser­cem. Wie­dząc, że ma nie­du­żo cza­su, ro­zej­rza­ła się szyb­ko, się­gnę­ła do tyl­nej kie­sze­ni spód­ni­cy i wy­cią­gnę­ła kar­tę pa­mię­ci.


  We­dług jej źró­dła Sa­sza Vir­szi­las miał iden­tycz­ny lap­top w każ­dym ze swo­ich biur na świe­cie. Je­śli źró­dło było wia­ry­god­ne, lap­top na biur­ku da­wał do­stęp do wszyst­kich pli­ków two­rzo­nych przez każ­dy de­par­ta­ment każ­de­go przed­się­bior­stwa bę­dą­ce­go wła­sno­ścią Vir­szi­las LG. Lap­top za­wie­rał dane mo­gą­ce oczy­ścić imię jej ojca.


  Roz­glą­da­jąc się wo­kół, stwier­dzi­ła, że Vir­szi­las utrzy­my­wał naj­schlud­niej­sze biu­ro w hi­sto­rii świa­ta. Każ­dy ele­ment był na swo­im miej­scu, bez ku­rzu i okrusz­ków. Pa­pie­ry i przy­bo­ry uło­żo­no na wy­po­le­ro­wa­nym he­ba­no­wym biur­ku z mi­li­tar­ną pre­cy­zją. Pod du­żym oknem le­żał lap­top i coś, co wy­glą­da­ło na plik do­ku­men­tów.


  Lap­top był otwar­ty i, ku jej za­sko­cze­niu, wy­star­czy­ło wci­snąć przy­cisk, by na­tych­miast od­pa­lił.


  Ścią­gnę­ła brwi. Czyż­by za­po­mniał go wy­łą­czyć? Z tego, co wie­dzia­ła o tym męż­czyź­nie, wy­da­wa­ło się to nie­do­rzecz­ne.


  Nie­waż­ne, nie bę­dzie da­ro­wa­ne­mu ko­nio­wi za­glą­dać w zęby. Mia­ła na­dzie­ję, że gwiaz­dy jej sprzy­ja­ją. Włą­czo­ny lap­top po­da­ro­wał jej ja­kieś dwie mi­nu­ty.


  Wło­ży­ła kar­tę pa­mię­ci, przy­ci­snę­ła kil­ka kla­wi­szy i roz­po­czę­ła pro­ces. Te­raz -tyl­ko cze­kać. Je­śli wie­rzyć ob­li­cze­niom ko­le­gi ha­ke­ra, wszyst­kie dane za­war­te w lap­to­pie po­win­ny się dać sko­pio­wać w sześć mi­nut.


  Nie­bie­ski plik do­ku­men­tów obok lap­to­pa był gru­by na do­brych kil­ka cen­ty­me­trów. Pod­nio­sła okład­kę. Czer­wo­ny na­pis na pierw­szej stro­nie gło­sił: „Pry­wat­ne i po­uf­ne”.


  Za­czę­ła czy­tać…


  – Kim, do cho­le­ry, je­steś i co ro­bisz w moim biu­rze?


  Za­mar­ła. Do­słow­nie. Nie­ru­cho­me ręce za­sty­gły nad do­ku­men­ta­mi.


  Od­wró­ci­ła się i na­po­tka­ła ka­mien­ne spoj­rze­nie Sa­szy Vir­szi­la­sa.


  – To ty – syk­nął. Zim­ne sza­re oczy zwę­zi­ły się.


  Nie wie­dzia­ła, co było więk­szym szo­kiem: czy to, że zła­pał ją na go­rą­cym uczyn­ku, czy że ją roz­po­znał. Gdy spo­tka­ła go pierw­szy raz, wy­glą­da­ła zu­peł­nie ina­czej.


  Z wiel­kim wy­sił­kiem zmu­si­ła się, by za­cho­wać spo­kój. Nie był to mo­ment, by ujaw­niać nie­chęć czy nie­na­wiść. Spo­tka­ła go sześć ty­go­dni temu, na im­pre­zie wy­da­nej z oka­zji na­by­cia Bam­ber Co­sme­tics przez Vir­szi­las LG. Emi­ly przy­szła tam dla ojca, któ­ry po nie­daw­nej śmier­ci żony stał się kłęb­kiem ner­wów; jego obec­ność jed­nak jako człon­ka za­rzą­du była wy­ma­ga­na.


  Kie­dy przy pre­zen­ta­cji uści­snę­ła dłoń Sa­szy, po­pa­trzył na nią z lek­ką wzgar­dą i prze­niósł wzrok na na­stęp­ną oso­bę. Gdy­by chcia­ło mu się po­cze­kać i po­roz­ma­wiać z nią, mo­gła­by prze­pro­sić za nie­wła­ści­wy strój i wy­ja­śnić, że przy­bie­gła pro­sto z pra­cy i nie mia­ła cza­su na zmia­nę ubra­nia. Wra­ca­ła z po­ka­zu mody; jej obo­wiąz­kiem było pra­co­wać w ta­kim stro­ju. Emi­ly i oj­ciec z grzecz­no­ści spę­dzi­li wów­czas na przy­ję­ciu go­dzi­nę.


  Wąt­pi­ła, by uciecz­ka z biu­ra Sa­szy Vir­szi­la­sa oka­za­ła się te­raz moż­li­wa.


  – Za­da­łem py­ta­nie, pan­no Ri­chard­son. Ra­dzę od­po­wie­dzieć.


  – Ale wła­śnie od­po­wie­dzia­łeś na py­ta­nie, kim je­stem – od­par­ła har­do. Tu, w biu­rze, wy­glą­dał na więk­sze­go. Wy­so­ki i mu­sku­lar­ny, co pod­kre­śla­ły bia­ła ko­szu­la i nie­na­gan­nie skro­jo­ne spodnie… I ta twarz… wy­rzeź­bio­na do­sko­na­łość.


  – Nie po­gry­waj ze mną. Co ro­bisz w moim biu­rze?


  Zer­k­nę­ła na lap­top. Ze swo­je­go miej­sca Sa­sza mógł wi­dzieć tyl­ko gór­ną po­kry­wę. Nie mógł zo­ba­czyć kar­ty pa­mię­ci. Je­śli do­pi­sze jej szczę­ście, da radę uciec z da­ny­mi.


  Uda­jąc non­sza­lan­cję, po­chy­li­ła się tak, by jej pier­si spo­czę­ły na biur­ku.


  – Prze­cho­dzi­łam i po­my­śla­łam, że wpad­nę zo­ba­czyć, jak ci idzie. – Gdy mó­wi­ła, wy­su­nę­ła lek­ko pal­ce, opar­ła je o kar­tę pa­mię­ci i wy­cią­gnę­ła ją, cho­wa­jąc w dło­ni.


  Je­śli zo­ba­czył, co zro­bi­ła, nie dał po so­bie po­znać.


  Wsta­ła i nie­dba­le wło­ży­ła rękę w tyl­ną kie­szeń, uwal­nia­jąc kar­tę.


  – Jak wi­dzę, wszyst­ko jest fan­ta­stycz­nie, więc zo­sta­wię cię już sa­me­go.


  – Nie tak szyb­ko. Za­nim po­zwo­lę ci wyjść, opróż­nij kie­sze­nie.


  An­giel­ski Sa­szy był bar­dzo do­bry, jed­nak w ak­cen­cie sły­chać było ślad ro­syj­skie­go dzie­dzic­twa. Głę­bo­ki głos, z nutą chro­po­wa­to­ści, wy­wo­ły­wał gę­sią skór­kę.


  – Nie ma szans – od­par­ła, okrą­ża­jąc po­wo­li biur­ko i przy­bli­ża­jąc się do wyj­ścia. W du­chu prze­kli­na­ła, że nie zwró­ci­ła bacz­niej­szej uwa­gi na drzwi we­wnętrz­ne, przez któ­re za­pew­ne wszedł. Wi­dzia­ła je ką­tem oka, gdy wła­my­wa­ła się do biu­ra, ale le­d­wo je za­re­je­stro­wa­ła.


  – Po­wie­dzia­łem, opróż­nij kie­sze­nie.


  – Nie. – Tę­sk­nie zer­k­nę­ła w kie­run­ku drzwi. W cza­sach szkol­nych była zwin­nym bie­ga­czem. Mia­ła po­ło­wę jego wzro­stu i po­my­śla­ła, że pew­nie jest szyb­sza…


  W naj­mniej­szym stop­niu nie zdzi­wi­ło go, gdy rzu­ci­ła się do uciecz­ki, do­bie­gła do drzwi i po­cią­gnę­ła za klam­kę.


  – Są za­blo­ko­wa­ne – po­wie­dział spo­koj­nie.


  – Wła­śnie wi­dzę – wark­nę­ła.


  – Nie otwo­rzą się, do­pó­ki nie na­ci­snę przy­ci­sku, by zwol­nić blo­ka­dę, a nie zro­bię tego, do­pó­ki nie od­dasz mi za­war­to­ści kie­sze­ni.


  Spoj­rza­ła na nie­go. Mia­ła ład­ną twarz w kształ­cie ser­ca, zdra­dza­ją­cą za­dzior­ny cha­rak­ter.


  Nie roz­po­znał jej na pod­glą­dzie z ka­me­ry, z któ­re­go ko­rzy­stał na ma­łym ekra­nie w pry­wat­nym po­ko­ju. Kie­dy spo­tkał ją na przy­ję­ciu, mia­ła na so­bie dłu­gą, czar­ną ko­ron­ko­wą suk­nię, czar­ne buty mo­to­cy­klo­we i ciem­ny, te­atral­ny ma­ki­jaż. Czerń ubio­ru wy­bit­nie kon­tra­sto­wa­ła z jej por­ce­la­no­wą cerą.


  Inne ko­bie­ty obec­ne na po­wi­tal­nym par­ty wło­ży­ły w kre­acje spo­ro wy­sił­ku, Emi­ly chy­ba się tym nie prze­ję­ła. Była do­sko­na­łą go­tyc­ką pan­ną mło­dą.


  Dziś mia­ła na so­bie zwy­kły strój biz­ne­so­wy – gra­na­to­wy ża­kiet i spód­ni­cę do ko­lan oraz pa­su­ją­cą do tego de­li­kat­ną kre­mo­wą bluz­kę. Na sto­pach pro­ste czar­ne czó­łen­ka. Tyl­ko jej ciem­no­brą­zo­we oczy roz­po­znał­by wszę­dzie…


  Wy­cią­gnął rękę i cze­kał. Je­śli to ko­niecz­ne, bę­dzie cze­kał cały dzień.


  Emi­ly wsu­nę­ła rękę do tyl­nej kie­sze­ni. Coś stam­tąd wy­ję­ła, upu­ści­ła mu na dłoń i sta­nę­ła z dala.


  Tak jak po­dej­rze­wał: kar­ta pa­mię­ci.


  Za­jął swój fo­tel i skrzy­żo­wał ręce na pier­si.


  – Usiądź.


  Prze­su­nę­ła krze­sło na dru­gą stro­nę biu­ra, jak naj­da­lej od nie­go.


  – Emi­ly, to jest czas, że­byś za­czę­ła mó­wić. Dla­cze­go chcia­łaś wy­kraść dane z mo­je­go lap­to­pa?


  – Dla­cze­go tak my­ślisz? Pró­bu­ję udo­wod­nić, że mój oj­ciec jest nie­win­ny.


  – Wy­kra­da­jąc dane?


  – Mu­sia­łam coś zro­bić. We­dług mo­ich źró­deł na­wet nie roz­po­czą­łeś śledz­twa w spra­wie za­gi­nio­nych pie­nię­dzy, o któ­rych kra­dzież go oskar­ży­łeś. Stres uczy­nił go po­waż­nie cho­rym.


  Zro­bi wszyst­ko co w jej mocy, aby oczy­ścić imię ojca. Wszyst­ko. Do­brze wie­dzia­ła, że sama nie jest wy­star­cza­ją­cym po­wo­dem, dla któ­re­go oj­ciec uwie­rzył­by na nowo w sens ży­cia. Już jako dziec­ko wi­dzia­ła, jak wpa­dał w de­pre­sję i ca­ły­mi ty­go­dnia­mi po­zo­sta­wał w łóż­ku. Prze­ra­ża­ją­cy stan. Tyl­ko mat­ka po­tra­fi­ła go z nie­go wy­do­stać. Ale te­raz ona nie żyje. W cią­gu trzech mie­się­cy oj­ciec stra­cił żonę i zo­stał za­wie­szo­ny w pra­cy, z któ­rej był tak dum­ny. Wi­sia­ła nad nim groź­ba wię­zie­nia. Emi­ly oba­wia­ła się, że może po­peł­nić sa­mo­bój­stwo. Raz nie­mal mu się uda­ło.


  Utra­ta mat­ki była dla Emi­ly tra­ge­dią. Świe­żą, otwar­tą raną, któ­rej nie mo­gła za­le­czyć, kie­dy zdro­wie ojca było tak nie­pew­ne. Gdy­by jego też stra­ci­ła…


  Sa­sza ze­brał do­ku­men­ty, któ­re prze­glą­da­ła, za­nim ją przy­ła­pał.


  Więc ma kre­ta w fir­mie? Póź­niej po­my­śli, co z tym zro­bić. Te­raz ma waż­niej­szą spra­wę na gło­wie: ile prze­czy­ta­ła? Nie wie­dział, jak dłu­go była w ga­bi­ne­cie, za­nim za­uwa­żył ją na mo­ni­to­rze. Pew­nie z dzie­sięć mi­nut, bo tyle go nie było. Wy­star­cza­ją­co, by do­wie­dzia­ła się o rze­czach, któ­re po­win­ny zo­stać w ukry­ciu.


  – Za­raz po­ru­szy­my te­mat two­je­go ojca – po­wie­dział. – W mię­dzy­cza­sie po­wiedz mi, o czym czy­ta­łaś. I nie za­prze­czaj, by­łaś po­grą­żo­na w lek­tu­rze.


  Przez dłuż­szą chwi­lę nie od­po­wia­da­ła, tyl­ko przy­glą­da­ła mu się, mru­żąc oczy. Jak­by go oce­nia­ła…


  – Nie za dużo. Tyle tyl­ko, że fir­ma o na­zwie RG Hol­dings wy­ku­pu­je Plu­szen­kę.


  Plu­szen­ko to ro­syj­ska fir­ma ju­bi­ler­ska, któ­rej wy­ro­by były uwa­ża­ne za jed­ne z naj­bar­dziej luk­su­so­wych na świe­cie. Mar­ka Plu­szen­ki ry­wa­li­zo­wa­ła ze słyn­nym ro­syj­skim ju­bi­le­rem Fa­ber­gé. W ostat­nich la­tach klej­no­ty stra­ci­ły wie­le ze swe­go bla­sku i sprze­daż była ułam­kiem tego, co sprze­da­wa­no dzie­sięć lat temu.


  W naj­więk­szej ta­jem­ni­cy Sa­sza, sto­jąc na cze­le RG Hol­dings, szy­ko­wał się do wy­ku­pu fir­my.


  – Aha, i czy­ta­łam, że je­steś wła­ści­cie­lem RG Hol­dings. Jed­nak two­je na­zwi­sko nie po­ja­wia się w ofi­cjal­nych do­ku­men­tach mię­dzy RG i Plu­szen­ko.


  Zmarsz­czy­ła brwi, pró­bu­jąc so­bie coś przy­po­mnieć, a po­tem roz­chy­li­ła war­gi w uśmie­chu.


  – Co ja ta­kie­go jesz­cze czy­ta­łam? Coś jak­by: „Wa­run­kiem jest, aby Ma­rat Plu­szen­ko nie wie­dział o za­an­ga­żo­wa­niu w wy­kup Sa­szy Vir­szi­la­sa”. Czy o to cho­dzi?


  Tyl­ko z naj­więk­szym wy­sił­kiem uda­ło mu się utrzy­mać ner­wy na wo­dzy, choć żo­łą­dek sko­czył do gar­dła.


  – To oczy­wi­ste, że wy­kup jest dla cie­bie waż­ny i trze­ba za­cho­wać to w ta­jem­ni­cy. Pro­po­nu­ję umo­wę: je­śli zgo­dzisz się wy­co­fać groź­by dzia­łań praw­nych wo­bec mo­je­go ojca, za­trzy­mam szcze­gó­ły trans­ak­cji z Plu­szen­ką dla sie­bie.


  Za­ci­snął pal­ce na w do­ku­men­cie.


  – My­ślisz, że mo­żesz mnie szan­ta­żo­wać?


  Non­sza­lanc­ko wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Mo­żesz na­zwać to szan­ta­żem, ale wo­la­ła­bym o tym my­śleć jak o umo­wie. Oczyść imię mo­je­go ojca. Chcę do­stać na pi­śmie, że zwol­ni­cie go od ewen­tu­al­nych opłat. Albo wszyst­ko wy­śpie­wam.


  Emi­ly wi­dzia­ła, jak za­ci­snął pię­ści, jak ​​wal­czył, by za­cho­wać zim­ną krew.


  Ja­kim spo­so­bem sama utrzy­my­wa­ła ner­wy na wo­dzy, nie wie­dzia­ła. Ni­g­dy nie była słod­kim kwia­tusz­kiem, ale też nie pro­wa­dzi­ła z ni­kim woj­ny.


  Sta­nąć na­prze­ciw tego po­tęż­ne­go czło­wie­ka – czło­wie­ka zdol­ne­go do znisz­cze­nia jej ojca, do znisz­cze­nia jej sa­mej – i wy­gry­wać z nim… To było sil­ne prze­ży­cie.


  – Mogę spra­wić, że cię za to aresz­tu­ją – ode­zwał się ni­skim i groź­nym gło­sem.


  – Spró­buj. – Po­zwo­li­ła so­bie na uśmie­szek. – Będę mia­ła pra­wo do roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej. My­ślę, że skon­tak­tu­ję się z fir­mą Shi­ro­kov. Tak ją wy­ma­wiasz? Spraw­dzę, czy by­li­by za­in­te­re­so­wa­ni re­pre­zen­to­wa­niem mnie.


  Po­wstrzy­mał wy­buch wście­kło­ści. Shi­ro­kov była fir­mą re­pre­zen­tu­ją­cą Ma­ra­ta Plu­szen­kę.


  Od­wa­ży­ła się mu gro­zić i szan­ta­żo­wać go? Ta mała cza­row­ni­ca z ję­zy­kiem tak po­kręt­nym jak jej wło­sy śmie my­śleć, że może go za­stra­szyć?


  Spę­dził dwa lata, sta­ra­jąc się, aby umo­wa do­szła do skut­ku. W celu unik­nię­cia po­dej­rzeń kil­ka mie­się­cy temu ku­pił na­wet Bam­ber Co­sme­tics, jako przy­kryw­kę. A te­raz Emi­ly Ri­chard­son mia­ła moc po­słać to wszyst­ko w dia­bły!


  Je­śli Ma­rat Plu­szen­ko usły­szał­by, że Sa­sza stoi za RG Hol­dings, zre­zy­gno­wał­by z trans­ak­cji, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. I wiel­ka fir­ma, któ­rą An­driej Plu­szen­ko zbu­do­wał od zera, po­szła­by na dno.


  Mógł za­ufać tej ko­bie­cie? To było py­ta­nie.


  Nie miał wąt­pli­wo­ści, że jej dzia­ła­niom, w tym kra­dzie­ży da­nych, to­wa­rzy­szy­ła chęć udo­wod­nie­nia nie­win­no­ści ojca. Pra­wie ją za to po­dzi­wiał.


  Ale pod tym wszyst­kim wy­czu­wał w niej dzi­kość. Wi­dział to w ciem­nych oczach. To była ko­bie­ta na kra­wę­dzi.


  Wła­śnie od­po­wie­dział so­bie na py­ta­nie. Nie, nie mógł jej za­ufać.


  Do­kład­nie za ty­dzień za­pla­no­wa­no pod­pi­sa­nie umo­wy z Plu­szen­ką. Sie­dem dni, pod­czas któ­rych mu­siał­by się za­sta­na­wiać i mar­twić, czy dziew­czy­na na­praw­dę jest w sta­nie trzy­mać bu­zię na kłód­kę. Pod ar­ty­stycz­ną du­szą, któ­rej na­wet zwy­kły strój nie mógł ukryć, cza­ił się prze­ni­kli­wy, do­cie­kli­wy umysł. Prze­ni­kli­wy umysł i go­to­wość na wszyst­ko mogą być za­bój­czą kom­bi­na­cją.


  Umo­wa była wszyst­kim. Musi się udać.


  Mi­nę­ło osiem lat, od­kąd od­wró­cił się od ro­dzi­ny. Jest już za póź­no, aby za­dość­uczy­nić czło­wie­ko­wi, któ­ry wy­cho­wał go jak wła­sne­go syna, ale moż­na przy­naj­mniej ura­to­wać dzie­dzic­two po nim. I uzy­skać w koń­cu wy­ba­cze­nie mat­ki.


  I z tego po­wo­du Emi­ly musi znik­nąć…
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